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Odchodzisz...

Płaczą różę łzami rosy.
Dlaczego odchodzisz ? zostań proszę.
O! niełaskawe są niebiosy.
Twego odejścia nigdy nie zniosę.

Mówisz zapomnij, lecz to niełatwe,
Że wszystko staje się przeszłością.
Uczucie także będzie martwe?
Zostaję z szarą niepewnością.

Przychodzisz do mnie w snach nad ranem.
Zaraz odchodzisz, musisz się spieszyć?
Jasnością dnia i czernią nocy,
Nie mogę się Tobą nacieszyć.

Zjawiaj się w sennych marzeniach
I przychodź często bo serce pęknie.
Zostań na zawsze w moich wspomnieniach, 
Podaruj mi nadzieje piękne.


